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Miejsce i czas wydarzeń Wirkowice, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Wirkowice, Zamość, dwudziestolecie międzywojenne,
ojciec, Franciszek Parol, Józef Piłsudski, wizyta
Piłsudskiego w Zamościu

 
Mój wódz Piłsudski
Tato mój  to był  taki  malarz,  miał  papierosy,  to na papierosach był  wymalowany
Piłsudski. Tak bokiem był wymalowany, jak żywy, ołówkiem. Chciał sobie spocząć po
obiedzie,  gazeta  jakaś  tam  była  czy  coś,  na  gazecie  ile  tam  tych  Piłsudskich
namalowane było. Piłsudski dla niego to był święty. On jak już umierał, powiedział
tak: „Ja bym chciał, córciu, umrzeć jak mój wódz”. Nigdy nie powiedział Piłsudski,
tylko „mój wódz”. I umarł 11 [12 – red.] maja Piłsudski, i on umarł 12 maja.
Tatuś opowiadał, jak przyjechał do Zamościa Piłsudski po I wojnie, no to tato ze
swoim bratem ciotecznym pojechali furmanką zobaczyć, przecież kiedy się widział,
jeszcze jak walczyli. A tato już miał żonę, już dzieci. To jak przyjechał, mówił tato, jak
ten Piłsudski go objął, jak go wziął przytulać i  mówi: „Franiu, ja nie myślał, że ty
żyjesz”.  Bo  ten  pociąg,  co  wykoleił  się,  to  tam mało  co  ocalało  tych  żołnierzy,
wszystko zginęło w tym pociągu. I on potem mówi tak: „Przyjedź do Warszawy. Ja ci
dam  wszystko,  mieszkanie,  przyjedź  do  Warszawy”.  Tatę  chciał  zabrać  do
Warszawy,  a  tata  powiedział,  że  on  nie  pójdzie,  bo  on  ma  żonę,  ma  dzieci,
gospodarstwo ma tu, w Wirkowicach. On nie pojedzie, bo on kocha wieś. Ale mówił,
że bardzo był uradowany Piłsudski, jak się obaj spotkali, jak się wyprzytulali.
Nie miał munduru, dlatego że jak był ten wypadek, to było wszystko zakrwawione. I
on jak później się dostał do szpitala, to jemu to zabrali wszystko, tak że nie miał tatuś
nic. I w [19]82 roku [zmarł], osiemdziesiąt sześć lat miał.
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